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Scena 1

Narrator:

Bóg jest Światłem.  W Nim nie ma żadnej ciemności.

W Nim było życie i to życie było światłem świata.  

Bóg powiedział: „Żyjcie jak dzieci Światłości!”

Adam i Ewa weszli w tę Światłość, w której On przebywa.
Żyli w przyjaźni z Bogiem i ze sobą nawzajem. 

Ale nadszedł moment, w którym Boże dzieci wybrały ciemność zamiast Światłości.  

To wprowadziło smutek, złość oraz ból. 

Ale Boża łaska i miłość powiększały się.  

Bóg powołał wierne sługi, którzy nauczyli się słuchać Światłości.  

Powołał ich, aby mogli zawrócić ludzi z ciemności ku Bogu – Panu Chwały.

Scena 2: Izajasz
Narrator: Izajasz był jednym  z takich sług.  On prorokował:

Izajasz: Naród kroczący w ciemnościach ujrzał światłość wielką; nad mieszkańcami kraju mroków światło zabłysło....”

Oto mój Sługa,... Wybrany mój.

Ja, Pan, .... ustanowiłem Go ... światłością dla narodów,  aby otworzył oczy niewidomym, ażeby ... wypuścił z więzienia tych, co mieszkają w ciemności.....aby moje zbawienie dotarło aż do krańców ziemi.
Narrator: I ludzie czekali. Przez wieki. 

Pewnego dnia Anioł Gabriel został wysłany przez Boga do najświętszego miasta w Izraelu- do Jerozolimy.

Do najświętszego miejsca w Jerozolimie- do świątyni. 

Do najświętszego człowieka- kapłana o imieniu Zachariasz. 

Scena 3: Gabriel i Zachariasz. 

Gabriel: Zachariaszu, Twoje modlitwy zostały wysłuchane. Twoja żona Elżbieta będzie miała syna. Dasz mu na imię Jan. On przyprowadzi wielu ludzi z Izraela do ich Boga. On da świadectwo dotyczące prawdziwej światłości, która daje światło każdemu człowiekowi, który urodził się na tym świecie. 

Zachariasz:Po czym to poznam? Jestem bowiem stary i żona moja jest w podeszłym wieku.
Gabriel:Nie uwierzyłeś w moje słowa. Więc przestaniesz  mówić, aż to się stanie.
Narrator: Z powodu niewiary Zachariasz zaniemówił. I stracił w ten sposób przywilej dzielenia się z innymi tą cudowną nowiną.
Scena 3: Gabriel i Maria

Narrator: Pewnego dnia Anioł Gabriel został wysłany przez Boga do Nazaretu, zwyczajnego miasta w Galilei, 
nie do kapłana, ale do młodej osoby, 
nie do świętego człowieka, ale do prostej pokornej dziewczyny. Dziewczyna ta miała na imię Maria. 

Gabriel:Bądź pozdrowiona, łaską obdarzona. Pan z Tobą. 
Maria:Dlaczego Anioł przyszedł do mnie?Jestem tylko zwykłą dziewczyną. Czy ma się wydarzyć coś, o czym muszę usłyszeć aż od Anioła?

Gabriel:Nie bój się. Znalazłaś łaskę u Boga. Będziesz miała Syna i dasz Mu na imię Jezus, ponieważ On zbawi ludzi od ich grzechów.
Maria:(nie pojmując, dlaczego?): Ale ja nie mam męża?

Gabriel:Duch Święty zstąpi na Ciebie. Pamiętaj, Elżbieta już spodziewa się dziecka pomimo swojego wieku. Dla Boga nie ma nic niemożliwego!
Maria:Masz rację. Tak, jestem Bożą służebnicą. Niech mi się stanie tak, jak powiedziałeś. 

Narrator:I Bóg był wierny swojemu Słowu. Maria spodziewała się dziecka. 

Teraz Maria była zaręczona z Józefem i planowali się pobrać. Józef był sprawiedliwym młodym mężczyzną, potomkiem Dawida. Nie był pewien, co powinien zrobić. Ale anioł Pana przemówił do niego we śnie, wyjaśniając Mu, że dziecko Marii jest od Ducha Świętego i że ma wziąć Marię za żonę. 

Kiedy Józef obudził się, zrobił to, co polecił Mu anioł. 

Kiedy Cesarz August wydał nakaz spisu ludności, Józef wybrał się w podróż do Betlejem, do rodzinnego miasta Dawida. Zabrał  ze sobą swoją żonę Marię.
(Józef i Maria przyjdą.)

Kiedy dotarli do Betlejem, nadszedł czas porodu. 

Maria owinęła synka w pieluszki i położyła w żłobie. A gwiazda znaczyła miejsce, gdzie leżało Dziecko - Światłość Świata, śpiąc spokojnie. 

(three angels talking)

Kamila:  Wow! To Jezus, Syn samego Boga! Ten, który był ze Stwórcą, gdy stwarzał światło  i  każdą gwiazdę umieszczał na jej właściwym miejscu!

Emilia: Pamiętam... wszyscy śpiewaliśmy i krzyczeliśmy  z radości ...

Kamila: A teraz  w ciele tego małego dziecka?  Jako człowiek?


Emilia: Na pewno Bóg ma w tym swój plan...Wszystko, co On robi pokazuje Jego niezwykłą mądrość.
 
Ksenija: I Jego niezwykłą miłość. Musi kochać ludzi bardzo mocno. Mam nadzieję, że zdają sobie z tego sprawę.  Taką długą drogę przebył, aby wyrazić swoją miłość do nich i zdobyć ich przyjaźń.

Emilia: Zobaczmy, co stanie się dalej.

Piosenka: Jezusa święty blask rozświetla grzechu mrok. [kl I i dziewczynki - anioły (II i III)]
Scena 4:  

Narrator/Kazik: Niedaleko na polach mieszkali pasterze, którzy w nocy pilnowali stad swoich owiec.

(Adaś, Daniel Z., Michał wchodzą i stoją rozglądając się po stadach, nocne niebo)

Adaś: Tak, to właśnie lubię. Każda owieczka nareszcie znalazła swoje miejsce.
Daniel Z.: Masz rację, Adam.  Kocham te chwile, gdy wszystko tak się wycisza i jest taki spokój.  

Michał: Po prostu wsłuchaj się w odgłosy nocy.  (Siadają i odpoczywają. Nagle w polu widzenia pojawia się kilku pasterzy, śmiejących się i żartujących)

Szymon: Szanowanko wszystkim!  (Adaś, Daniel i Michał skaczą na równe nogi)  A co wy chłopaki?  Lwa zobaczyliście, czy co?

Michał: Nie, tylko właśnie cieszyliśmy się tą ciszą...

Adaś: ...gdy wasza zgraja wtargnęła tu jak stado dzikich wilków.  (Benek W., Zach, Benek W., Mikołaj, Poweł,Jędrik, Kordian, Boguś, Maciej, Fryderyk zachowują się jak dzikie zwierzęta)

Beniamin: Dobra, mam dość.

Zach: O co chodzi, Ben?

Beniamin: Zawsze tylko pracujemy na tych wzgórzach. Ciągle tylko owce i spanie, owce i spanie. Czy to wszystko?

Mikołaj:  Czy to całe nasze życie, pytasz?

Paweł: No tak.  

Jędrek: Masz rację, czasem wydaje mi się, że coś tracę, że jestem jakby w ciemności. 

Kordian: Taaak.... na dodatek nie ma żadnej akcji!

Boguś: A gdybyśmy umarli, nie mamy żadnych szans! Co innego ci Boży ludzie, kapłani i lewici.... oni pójdą prosto do Raju...
Benek Z:...a my, nieczyści, utkniemy na zewnątrz...

Fryderyk:... i na wieki będziemy wypasać owce...
Zach: Ja nie jestem nieczysty. Kąpałem się 2 miesiace temu w rzece. 

Maciek: Nie o taki brud nam chodzi. Chodzi o to, że ludzi mówią, że jesteśmy nieczyści, bo nie chodzimy do świątyni. 

Beniamin: Rozumiesz, co mam na myśli?  Czy nie byłoby fajnie gdybyśmy tak kiedyś przybliżyli się do Boga?

Fryderyk: Dobrze, dobrze.. Ty tu o poważnych sprawach.  Ja na razie mam zamiar przybliżyć się do mojej nocnej przekąski.

Paweł: Ja też.

(Inni się przyłączają, zaczynają szperać w torbach.  Benek Weigl wpatruje się w niebo. Muzyka.)

Szymon: Chłopaki!!!! Aaaah!  

Maciek: Co to?   UFO?  

Daniel Z: Nie!   To anioł.

(Wszyscy pasterze padają w jeden na drugiego na kupę, itd.)

Olga:Nie bójcie się.  Mam dobrą wiadomość, z której wszyscy bardzo się ucieszą.  Dzisiaj w Betlejem narodził się wasz Zbawiciel.  Idźcie i odszukajcie go.  Leży w żłóbku. 

Piosenka i taniec: Chwała Bogu! (aniołowie): 

Zach: Co to było?  Czego ja się napiłem?

Benek Z: To nie był napój, to był Bóg!  To byli aniołowie.  

Kordian: Hej!  To dopiero była akcja!   

Daniel Z: Bóg jednak posłał do nas swoich aniołów.  Wspaniale!  (Krzyczy)  Dziękuję Ci Boże!

Jędrek: E...Ty się modlisz?

Daniel Z:...no tak!  Krzyczę do Boga- On na pewno słyszy!  I nie zamierzam na tym poprzestać.  Zamierzam odnaleźć dziecko.

Paweł: Ja też.

Maciek: to nie jest zwykłe dziecko!  To jest nasz Zbawiciel, który dziś wieczorem narodził się w naszym miasteczku.  Chodźmy!

Scena 5

Adaś (do Szymona): Ty idź pierwszy.Ty pierwszy zobaczyłeś Anioła. 

Szymon: OK.Ciiiiiiiiiiiiiiiii!
Wszyscy pasterze: Ciiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!

(Pasterze wchodzą, Maria i Józef wyglądają na zaskoczonych.)

Szymon: Umh, dobry wieczór, raczej dzień dobry Panu, Pani, proszę nam wybaczyć, to dlatego, że....

Zach: Nie uwierzycie nam....

Boguś: Przyszliśmy tu, ponieważ zobaczyliśmy.... anioła!

Fryderyk: Właściwie całe mnóstwo aniołów!

Michał: Wiem, że głupio to brzmi, ale....

Mateusz (Kl.I):Nie, nie, my rozumiemy sprawę aniołów...

Mikołaj: Naprawdę?

Mateusz: Tak, oboje ich spotkaliśmy. (Spogląda na Marię (Gabrysia)). 

Gabrysia: Co ten anioł zrobił?

Zach: Przestraszył nas. 

Gabrysia: Tak, rozumiem to. Czy coś powiedział?

Boguś: Powiedział, że dziś w naszym mieście urodził się Zbawiciel. Ten, na którego czekaliśmy setki lat. Urodził się dziś, tutaj, w Betlejem. 
Benek Z.:Anioł powiedział też, że znajdziemy Go, jeśłi pójdziemy Go szukać. 

Beniamin: Zrobiliśmy to i oto jesteśmy!

Maciek: Potem ciemność na niebie się rozstąpiła i zobaczyliśmy światło oraz tłumy śpiewających aniołów...(pasterze zaczynają spiewać)
Mateusz: Uciszcie się, ci... ci...

Kilku pasterzy: Oj, tak, tak, przepraszamy. 
Jędrik:Ja tylko, czuję, czuję, czuję, jakbym mógł widzieć, podczas, gdy wcześniej byłem w ciemności. 
Mikołaj:Już nigdy nie będę taki sam!

Pasterze: Dobranoc.

Kazik: Pasterze odeszli, wielbiąc i chwaląc Boga i opowiadając wszystkim, którzy ich słuchali o cudownych rzeczach, które widzieli i słyszeli..

PIOSENKA (pasterze): Już nie będę taki sam, …

Narrator:(Danill K.- Jezus.  Klasa I-ludzi)
Dziecię dorastało w łasce u Boga i ludzi. W wieku dorosłym Jezus pełen Ducha Świętego obchodził okoliczne wioski i miasta w Galilei i Judei. Mówił ludziom  Dobrą Nowinę o Bożym Królestwie. 
Uwalniał i uzdrawiał tych, którzy się żle mieli. 
Daniel: Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie.

(Jezus otworzy oczy człowieka slepego)

Narrator:Miał także uczniów (chłopcy II i III kl.), których przygotowywał do zadania, z jakim mieli się w przyszłości zmierzyć.
Daniel: Idźcie i głoście co zobaczyliście i usłyszeliscie  o Bożym Królestwie. Uzdrawiajcie chorych i nieście innym nadzieję! Darmo wzięliście, darmo dawajcie.  
Narrator: Jezus, zarówno Dobry Pasterz jak i Baranek Boży, oddał swoje życie za nas, abyśmy mogli być wolni od ciemności i śmierci, abyśmy mogli żyć w Świetle i Bożej obecności. (smierć Jezusa.)
Po Jego zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu do Ojca, Jego uczniowie oraz inni, pełni Ducha Świętego, zaczęli zanosić światło Ewangeli do wszystkich narodów. 

Zadanie to jest wciąż aktualne. My także jako uczniowie Jezusa chcemy odpowiedzieć na Jego powołanie i troszczyć się o to, aby Jego światło objęło całą Ziemię. 

PIOSENKA: My jesteśmy światłem Twym dla narodów. 

